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Było to w ynikiem  obawy caratu , że unickie w yznanie chłopstw a stw arza podatny 
g ru n t dla p rzy jęcia dążeń wolnościowych, pochodzących z polskiego środow iska.

W pracy  Groniowskiego odczuwa się w yraźnie b rak  rozdziału w stępnego 
z om ów ieniem  spraw y chłopskiej w  K rólestw ie przed reform ą uwłaszczeniową. 
A utor zaznacza, że pracę skrócono, usuw ając w stępne rozdziały. W tej sy tuacji 
rozdział I — „Geneza ukazów  2 m arca” w ygląda, jakby  został w yjęty  ze środka. 
A utor przechodzi z m iejsca do spraw y przygotow ania reform y. W ydaje się, że roz
dział w stępny byłby niezbędny dla um ożliw ienia czytelnikow i porów nania s tru k tu 
ry  ag rarne j K ró lestw a przed reform ą z rozdziałam i o jej s tru k tu rze  po realizacji 
reform y.

A utor Rozpatruje w  końcow ym  rozdziale w yniki reform y 1864 r., zm iany, k tóre 
zaszły w  stru k tu rze  ag rarne j K rólestw a. Na rów ni z tym  chciałoby się widzieć 
w  książce Groniowskiego ocenę tych zm ian w  św iadom ości chłopa. Nie ulega 
w ątpliw ości, że zm iany te  to spraw a długotrw ała, być może kilku  chłopskich po
koleń, ale n iew ątp liw ie m ająca m iejsce' B rak i te  G roniowski uzupełnia częściowo 
w  swym  referacie na IX  zjeździe historyków  p o lsk ich 4.

W sum ie biorąc, K rzysztof G roniow ski nap isał fundam en talną  pracę. Posunęła 
ona kardynaln ie  naprzód naszą wiedzę o reform ie uwłaszczeniowej. M onografia 
ta  będzie niezbędną pozycją dla każdego h isto ryka zajm ującego się rozwojem  
gospodarczym  K ró lestw a w  drugiej połowie X IX  wieku.

Dawid F ajnhauz

H enryk К  a t  z, Liga R eform y. S tu d iu m  politycznej organizacji 
robotniczej w  średniow iktoriańskiej Anglii, Łódzkie Tow arzystw o N au
kowe. W ydział II, n r 45, Łódź 1962, s. 204.

Do badania Ligi Reform y skłonił au to ra  n iew ątpliw ie fak t, że tak  w ielu jej 
członków było czynnym i obrońcam i strony  polskiej w  czasie pow stania stycznio
wego. O m aw iana praca je s t z pew nością w ażnym  w kładem  w  naszą w iedzę o ok re
sie i w ypada ty lko w yrazić żal, że jak  dotąd nie m am y jej tłum aczenia na angiel
ski. H. K a t  z o rien tu je się jasno w  subtelnościach brytyjskiego życia polityczne
go w  X IX  w. i m ateria ł swój opanow ał dobrze.

P racę otw iera tra fn e  przedstaw ienie organizacji Ligi i ch a rak te ry styka  jej 
działaczy, k tórych późniejsze karie ry  om awia rozdział końcowy. Tylko jedna 
spraw a budzi poważne zastrzeżenie. R ozpatrując liberalny  reform  bill z m arca 
1866 r. au to r słusznie stw ierdza, że zgłoszony przez G ladstone’a wniosek, aby w pro
wadzić cenzus 7, nie zaś 6. funtów  dla czynnego p raw a wyborczego rozczarował 
Ligę. Z ainteresow any organizacją Ligi K atz nie b ierze chyba pod uw agę problem u 
b ry ty jsk ich  klas panujących. Na s. 80 pisze: „T rudno powiedzieć, czy autorzy p ro 
je k tu  w  rzeczyw istości bali się bezwzględnej w iększości robotników  w śród m asy 
wyborców, czy też chodziło im o w ytrącen ie broni z rąk  przeciw ników  refo rm y”. 
Na py tan ie to znajdujem y odpowiedź w artyku le  F. H. H e r r i c k a  „The Second 
Reform  M ovem ent in B ritain , 1850—1865”, „Jou rna l of the H istory  of Ideas” t. IX, 
1948, którego K atz nie w ym ienia. S tw ierdzając, że klasy wyższe niie zaprzątały  
sobie szczególnie uw agi klasą .robotniczą, K atz  nie w yjaśn ił, że liberałow ie dążyli 
do udzielenia p raw a wyborczego tak ie j w łaśnie liczbie w łasnych stronników , jak a  
m ogłaby wzmocnić ich większość w  Parlam encie, ale nie chcieli też pójść zbyt 
daleko, aby nie wzmocnić swoich przeciw ników . M ilczącym założeniem było, że

4 K . G r o n i o w s k i ,  W yn ik i re fo rm y  u w ła s zc z e n io w e j w  K ró le s tw ie  P o lsk im , w : I X  P o 
w sze ch n y  Z ja z d  H is to ryk ó w  P o lsk ich . P o w s ta n ie  s ty c z n io w e  1863, W arsza w a  1963, s. 1'2S n .
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obniżenie cenzusu 6 fun tów  przyniosłoby w zrost głosów konserw atyw nych. W aha
jąc się między 6 i 7 fu n tam i liberałow ie zdaw ali się sądzić, że dojrzałość politycz
na w yborcy zależy od jednego fu n ta  opodatkow anego m a ją tk u  w  m iastach, co 
było oczywistym  nonsensem . Inaczej mówiąc — dano konserw atystom  do zrozu
m ienia, że poszerzając praw o wyborcze m ogą uzyskać przew agę w  w yborach. Jeśli 
to rozum ow anie je st słuszne, rzeczyw ista w alka o reform ę rozgryw ała się w  łonie 
ówczesnych sfer politycznych. A gitację prow adzoną przez Ligę Reform y i klasę 
robotniczą, k tó ra  ją  w spierała, trzeba zatem  sprow adzić do w łaściw ej p erspek ty 
wy. W zakończeniu książki (s. 199) czytam y, że „główni... bohaterow ie te j narrac ji, 
robotnicy brytyjscy , w alczyli wciąż od nowa o każdą reform ę...”. 'Na s. 197 au to r 
ocenia dzieło Ligi jak  następu je : „M iała swój pow ażny udział w  realizacji fak tu  
o dużej wadze historycznej, fak tu  w ejścia A nglii na drogę dem okracji po litycznej”.

M ateriał przezeń zebrany zdaje się jednak  przeczyć tym  stw ierdzeniom . Na 
s. 192 pisze K atz całkowicie słusznie:  an i jeden au tentyczny rep rezen tan t robot
ników  nie został w ybrany  po przeprow adzeniu  reform y...”. Isto tn ie , aż po r. 1906 
nie wchodzi do P arlam en tu  znaczniejsza liczba robotników . Rozpiętość czasu m ię
dzy rokiem  1866 i 1906 je s t jednak  zbyt w ielka, aby m ożna było w ślad za K atzem  
ocenić pozytyw nie działalność Ligi Reform y.

Czołowa postać Ligi, Edm ond Beales i w spółpracujący z nim  robotnicy z Lon
don T rades Council byli zbyt ostrożni, by próbow ać zastraszyć rząd. A utor zdaje 
się ubolewać nad faktem , że p rasa drobnom ieszczańska określa ła  osoby odpow ie
dzialne za zajścia 23 lipca 1866 r. jako roughs i mob  (motłoch). T łum  m ógł śpiew ać 
„Pow iesim y S ir R icharda [Mayne] na kw aśnej jab łon i”, ale nie kw apił się dać 
czynny w yraz te j groźbie. Jed n ą  ty lko kom panię gw ard ii i oddział kaw alerii w y
siano do Hyde P ark u  dla zapobieżenia ew entualnym  zajściom, ale potrzeba in te r
w encji nie zaszła. Może być całkowicie słuszne, jak  pisze Katz, że „policja lon
dyńska w yraźnie jednak  s trac iła  głow ę” , ale nie m a dowodów na to, by straciły  
głowę koła polityczne. G abinet konserw atyw ny przedstaw ił swe propozycje re fo r
m y wyborczej dopiero 23 lutego 1867 r. Ja k  się zdaje, D israeli nie czuł potrzeby 
pośpiechu, jeśli pozwolił, by siedem  miesięcy upłynęło m iędzy słynnym i zajściam i 
w H yde P ark u  a przedłożeniem  założeń reform y w yborczej. Obraz działalności 
Ligi Reform y po lipcu 1866 r„ jak i ukazuje książka K atza, zdaje się w skazywać, 
że Bealesowi i jego przyjaciołom  zależało tyleż na kontro low aniu  ruchu  robo tn i
czego, co na w yw ieran iu  nacisku na rząd.

T rudno w yobrazić sobie dem onstrację robotniczą w  r. 1964 przy dźw iękach 
ork iestry , k tó ra  gra „Boże błogosław  księciu W alii” i przeryw a, by um ożliw ić 
w zniesienie okrzyku na cześć córki jednego z czołowych bankierów  londyńskich, 
Miss B urdett. Coutts. Z p u nk tu  w idzenia b ry ty jsk ie j k lasy robotniczej la ta  sześć
dziesiąte i siedem dziesiąte zostały zm arnow ane. A utor w skazał na błędy popeł
nione przez je j kierow nictw o, zawsze skłonne podkreślać sw ą godność i znacze
nie (s. 120, 123). W yjaśnienie tego k ry je  się chyba w  fakcie, że stolica — Londyn —· 
nie była w ielk im  ośrodkiem  przem ysłow ym  lecz handlow ym . W szelka agitacja , 
k tó ra  nie m ogła liczyć na oddźw ięk w śród klas średnich z zam ożnych przedm ieść, 
m usiała n a tra fić  na siłę special constables, gotowych osłonić rząd przed ruchem  
klasy robotniczej. P rzedstaw iciele London T rades Council natom iast dążyli do 
u tożsam ienia się raczej z k lasą średnią niż z niew ykw alifikow anym i robotn ikam i 
ze w schodnich dzielnic .m iasta. Dopiero po s tra jk u  w  dokach londyńskich (1889 r.) 
robotnicy s ta li się w  stolicy rzeczyw istą siłą.

H. K atz w ykonał wysoce cenną pracę w yjaśn iając przyczyny słabości o rgan i
zacyjnej b ry ty jsk ie j k lasy  robotniczej w  la tach  sześćdziesiątych X IX  w. T rzeba 
w yrazić nadzieję, że w  dalszym  ciągu będzie badał zagadnienia, w  k tórych  w iele 
spraw  pozostaje jeszcze do opracow ania.

R obert F. Leslie


